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Krwawy plebiscyt w Niemczech.
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ŁAMI Z OKIEN, DACHÓW I BALKONÓW.
walka, trwająca całemi godzinami. z podniesionemi rękoma
Z dachów, okien i balkonów domów,

BERLIN, 10. 8. (wł.) Urzędowa 
i pruska agencja prasowa komuniku­

je, że, według obliczeń nicostatecz- 
nych jeszcze, za rozwiązaniem sej­
mu pruskiego opowiedziało się 
9.793.603 głosy, na 26.368.2] 5 upraw 
nionych do głosowania. Ponieważ 
dla rozwiązalna sejmu potrzebna 
jest kwalifikowana większość 
13.184.108 głosów, więc widać, że 
zwolennikom plebiscytu zabrakło 3 
i pół miljona głosów.

Jak  z powyższego wynika, ple­
biscyt nie dał zwycięstwa hitlerow­
com, ale wykazał również słabość re­
publikanów.

Wieść o nieudanym plebiscycie 
wywołała wśród żywiołów radykal­
nych wielkie niezadowolenie. Wie­
czorem rozpoczęły się demonstracje 
i. zaburzenia.

Awantury rozpoczęły się na pla 
ciu Biilova.

Podniecone zachowanie się tłu­
mu komunistów, przysłuchujących 
się komunikatom, ogłaszanym przez 
megafony z domu Karola Lieb • 
knecht, w którym mieści się centra­
la, partji komunistycznej i wydaw­
nictwo „Rotę Fahne“, skłoniło p di- 
cję do, podjęcia akcji rozproszenia 
demonstrantów. W tym celu grono 
ofioerów policji udało się na poży­
j ę

przed portalem kina „BabyIon“,
by stamtąd rozpocząć akcję. Zanim 
zdołano wydać rozkazy, z domu w 
którym mieści się kino,

gruehnęły strzały.
Jakby z pod ziemi wyrósł przed 

oricerami policji’skotłowany tłum, z 
którego poczęto również strzelać. 
Pewien młody czło wiek podszedł do 
kapitana policji Anlaufa i strzelił 
doń z odległości trzech metrów.

Bezgłośnie
osunął się oficer policji 

w jasno oświetlonym portalu kina 
na ziemię. Usiłujący pomścić śmierć 
kolegi kapitan Lenk począł z rewcl 
weru strzelać za oddalającym się ko 
munistą. Ugodzony w chwilę póź­
niej

śmiertelnym strzałem
z nieznanej ręki kapitan Lenk padł 
na ziemię, podniósł się ra,z jeszcze 
ostatnim wysiłkiem i brocząc krwią 
legł w przejściu.

Konanie Lenka było 
najstraszniejszem widowiskiem 

tej przerażającej nocy. U stóp ol­
brzymich rozmiarów komicznej figu 
ry. żołnierza na koniu, reklam ują­
cej tilmową groteskę z życia wo‘‘sl- o 
wego oficer policji z kurczowo za­
ciśniętym w dłoni rewolwerem wal- 
czynze śmiercią przez kilka minut.

tym czasie na ulicv *roz°Tv- 
wały się dzikie sceny. A s p i r a n t " ofi 
eerski Willing otrzymawszy 

kulę w brzuch 
padł nn ziemię w kałuży krwi. Do- 
wó7zi"’o nad oddziałami policji o- 
b ją ł Geimansberg. Szaiża dwu 
szwadronów i szturm oddziału poli­
cji pieszej oczyściły niebawem plac. 
leraz rozpoczęła się właściwa za­
żarta

i
otaczających plac,

poezęły gwizdać kule.
Gigantycznemi reflektorami po­

częto z dołu systematycznie oświe­
tlać każdy zakamarek. Oślepiające 
strumienie światła zalewały niaspo 
dziewanie dachy i fasady domów.

Małe patrole policji 
z karabinami w prawej i granatami 

ręcznemi w lewej ręce 
przebiegały ulice z okrzykami, na- 
wołującemi do zamykania okien i 
gaszenia światła. Kto zjawił się w 
oknie po ostrzeżeniu.

otrzymał kilka kul 
w swoim kierunku. Kogo spotkano 
na ulicy, ten musiał

zejść pod najbliższy mur i poddać 
się rewizji osobistej.

Tuż przed północą 30 urzędni­
ków policji politycznej wtargnęło 
do otoczonego ze wszystkich stron 
gmachu Liebknechta i zajęło lokale 
centrali komunistycznej. Drukowa­
ny właśnie poniedziałkowy

numer „Rote Fahne“ skonfisko­
wano.

Dopiero nad ranem ustała strze­
lanina i akcja policji została zakoń­
czona

Żniwo walki jest bliżej nieznane. 
Obiegają pogłoski, że 
zabitych zostało 15 osób i kilkadzie­

siąt rannych.

Skreślenie wszystkich długów wojennych
do połowy.

ROZBROJENIO-NOWY PROJEKT HOOVERA PRZED KONFERENCJĄ
WĄ.

BERLIN, 10. 8. Socjalistyczny dzien­
nik francuski „Peuple“ utrzymuje *e 
znamienną stanowczością, że wizyta 
Mac Donalda u Stim sona w Shibeeross 
była przygrywką do ogólnego skreśle­
nia długów wojennych.

Omawiać miano plan przewidujący 
zredukowanie długów wojennych o 50 
proc.

Obaj mężowie stanu rozmawiać mie­
li nie w charakterze przedstawicieli 
swych rządów, lecz wym ieniać poglądy 
osobiste. Stimson — jak twierdzi „Pe­
ople” — wezwał ambasadora amery-

Bankrutujące samorządy miejskie.
URZĄD SKARBOWY KONFISKUJE

CHOWY.
WPŁYWY M. CZĘSTO-

ŁÓDŻ, 10.8. E lektrownia łódzka w y­
słała do m agistratu m. Pabjanic pismo, 
z którego wynika, że m agistrat winien  
jes telektrowni 400.000 zł. za dostarcza­
nie prądu, i należności tej nie reguluje. 
Elektrownia grozi, że jeżeli miasto nie 
zapłaci tej sumy, wówczas przystąpi sa 
ma do ściągania należności od abonen­
tów.

Już w swoim czasie kom isja rewizyj

SPRAW CY N A PA D U  NA POCZTĘ 
W TRUSKAW CU PRZEDZIERAJĄ  
SIĘ LASAM I DO GRANICY CZE­

SK IEJ.
LWÓW, 10. 8. Pościg za sprawcami 

zuchwałego napadu na urząd pocztowy 
w Truskaweu nie dał dotychczas wyni­
ku. Bandyci ukrywają się w lesie się­
gającym  aż do Skolego, lub też zbiegli 
przez granice do Czechosłowacji.

Zdaniem władz włamywacze pocho­
dzą ze sfer terorystów ukraińskich, al­
bo też, jak wskazuje na to technika ro­
boty, należą do tej samej 'szajki, która 
dokonała napadu na bank w Drohoby­
czu.

na zwróciła uwagę magistratowi,że jeże 
li w stosunku do elektrowni łódzkiej 
nie bedzie on postępował zgodnie z urno 
wą, wówczas elektrownia łódzka będzie 
mogła m iastu odebrać jego własną elek 
trownię.

Ponieważ obecnie m agistrat nadal 
pieniądze zainkasowane za prąd zuży­
wa na własno potrzeby i nie wpłaca 
do elektrowni łódzkiej, ta  czyni stara­
nia w kierunku zajęcia elektrowni 
pabjaniekiej.

CZĘSTOCHOWA, 10. 8. Zarząd m ia­
sta Częstochowy winien jest bardzo po 
ważne sum y urzędowi skarbowemu z 
tytułu rozrachunków podatkowych

Władze skarbowe na polecenie izby 
skarbowej w Kielcach okazują obecnie 
tendencje w kierunku zatrzym ywania 
wpływów m iasta z tytułu 100 proeentn 
wego dodatku do podatków państwo  
wycli.

Komisarz m iasta Mazur Inter wen jo 
w ał w  tej sprawie, jednak bezskutecz­
nie, gdyż władze skarbowe ni zgodziły  
się ccekać do chwili, kiedy m iasto uzy­
ska należności od U łlena w wysokości 

około 600.000 złotych.

MARSZAŁEK PIŁ SU D SK I DZIŚ 
W YJECHAŁ DO DRUSK IENIK .
WARSZAWA, 10. 8. (wł.) Dziś o go­

dzinie 9-ej rano pociągiem wileńskim  
odjechał do Druskienik marszałek P ił­
sudski. Pobyt marszałka w Druskieni- 
kach potrwać ma kilka dni. Na dworcu 
odjeżdżającego marszałka imienien, 
yządu żegnał premjer Prystpr.

D ziś o godz. 6.30 rano powrócił do 
W arszawy z Tarnowa p. premjer Pry- 
stor. Tym samym pociągiem powrócili 
marszałkowie sejmu i senatu oraz pro* 
zes klubu BBWIL, płk. Sławek.

POW STANIE NA SYBERJL
W A R SZA W A  10. 8. (wł.) W okoli­

cach Czyty, w pobliżu stacji Karymska* 
ja  oraz w rejonie Chiłki, w obwodzie 
Zabajkalskim, ukazały się przeciwso- 
wieckie oddziały powstańcze, których 
działalność zagraża bezpieczeństwu ko­
munikacji kolejowej na odcinku Czytą 
— Mandżurja.

Sowiety w ysłały przeciwko powsta# 
com oddział wojskowy, którego żołnie- 
rze zamordowali swych przełożonych « 
komunistów i  przeszli na stronę p o w  
stańców.

kańskiego w Paryżu, aby go odwiedził 
w celu omówienia problemu długów wo 
jonnych z uwzględnieniem francuskie­
go punktu widzenia. Do czasu powrotu 
Stimsona do Am eryki rokowania będą 
kontynuowane z innem i dyplomatami 
i  mężami stanu.

Dziennik zapowiada, iż w następstwie 
podróży Stimsona prezydent Hoover 
wystąpi z nowym projektem obniżenia 
wszystkich długów wojennych.

Nastąpić to ma jeszcze przed zebra­
niem się światowej konferencji rozbro­
jeniowej.

ODWOŁANIE MANEWRÓW JE SIE Ń  
NYCH.

W A R SZA W A  10. 8. W roku bieżą, 
cym nie odbędą się manewry wojskową 
w wielkim stylu, jak to m iało miejscu 
lat poprzednich.

Jedynie lokalne ćwiczenia polowe n  
ramach dywizyjnych, będą kontynuo­
wane tej jesieni.

Odwołanie manewrów przez nasze eeu 
tralne władze wojskowe,mające niechyb  
nie na celu względy oszczędnościowe —i 
jest wymowną odpowiedzią na niedaw­
ne manewry niemieckie, pełne krzykli­
wego tromtadractwa, prowokacyjnie od 
bywające się tuż nad naszą granicą.

Niem cy żebrzą o pomoc finansową, 
co im nie przeszkadza wydawać setek 
miljonów marek na demonstracyjną 
manewry.

Polska jest również w ciężkich w o  
runkach finansowych, jej pokojowość 
jednak jest szczera i tromtadractwo nią 
mieckie nie wytrąci jej z równowagi.

Na prowokacyjne manewry niemiec­
kie odpowiadamy odwołaniem swych je­
siennych manewrów.

MIASTECZKO PRZEDGÓRZ W MO­
RZU PŁOMIENI.

CZĘSTOCHOWA, 10. 8. W nocy k 
soboty na niedzielę mieszkańców mia­
steczka Przedgórza zaalarmowała krw* 
wa łuna nad okolicami fabryki galan­
ter ii drewnianej Weimanów.

Jak się okazało, płonęły zabudowa­
nia fabryczne. Ogień, znalazłszy wiele 
łatwopalnego materjału w postaci na­
gromadzonego drzewa, przerzucił się 
na kilka sąsiednich budynków iniess- 
kalnych. Z pomocą pośpieszyły straże 
ogniowe z całego powiatu. Akcja ratuą 
kowa trwała do godz. 8 rano.

Pastw ą płomieni padło 7 domów m it 
szkalnyeh oraz cała fabryka W eima­
nów: W fabryce tej pracowało 150 ro­
botników, którzy obecnie stracili pracą

HURAGAN W T l I LON IE.
8 osób zginęło.

TULON, 10. 8. W związku z szalejącą 
tu burzą, brak wiadomości o kilku stat­
kach. Dotychczas stwierdzono śm ierć I 
osób. Istnieje obawa, że liczba ofiaą 
jest znacznie większa.
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POWRÓT Z RZYMU.
Briining w Berlinie.

BERLIN, 10. 8. W  dniu dzisiejszym  
o godz. 7.40 rano kanclerz Briining i 
m inister Curtius powrócili do Berlina  
ze swej podróży do Rzymu.

N a dworcu zebrała się w ielka ilośó 
publiczności, która kanclerzowi Briinin  
gowi zgotowała serdeczną owację .

Kto właściwie bankrutuje?
N A PA D  SZALEŃCA W KOŚCIELE  
N A  ZASŁUŻONEGO KSIĘDZA — 

POLAKA.
CHICAGO, 10.8. Ksiądz Bona, pro­

boszcz parafji M. B. Nieustającej Po­
mocy, jeden z najwybitniejszych księ­
że polskich w . djeeezji chicagowskiej 
napadnięty został w kościele po nabo­
żeństwie przez człowieka, jak się zda­
je, obłąkanego i zraniony przezeń kilka 
krotnie nożem w  szyję.

Ueiekając-ego zbrodniarza dogoniła 
policja samochodem i zabrała do szpi­
tala psychopatycznego. Nazywa się on 
M ichał Serak.

K U  CZCI PUŁASKIEGO  
MOST W AMERYCE.

NOWY JORK, 10. 8. W miasteczka 
Amsterdam w stanie nowojorskim oby 
w atele tam tejsi jednom yślnie uchwali­
li  nadać budującemu się mostowi na­
zwę „Pulaski Memorial Bridge".

NOWE ZBRODNIE TAJEM NI­
CZYCH PODPALACZY W MA- 

ŁOPOLSCE.
LWÓW, 10. 8. W czoraj popołud­

niu nieznani dotychczas podpala­
cze podłożyli ogień pod ste rtą  psze­
nicy na folwarku H enryka Czajkow 
skiego we wsi E rnsdorf w po w. 
Bobrka. S terta, zawierająca około 
150 kop pszenicy, wartości 3.000 zł., 
zgorzała doszczętnie. Zboże było u- 
bezpieczone.

Przybyłe władze policyjne ws.T.c?ę 
ły  dochodzenie. W  związku z podpa 
leniem zatrzymano dwuch osobni­
ków.

Eównież we wsi Orchowice pow. 
Mościska, miały miejsce od 3-ch 
dni zagadkowe pożary, które wyba 
chały w nocy o te j samej godzi­
nie. Spłonęły stodoły miejscowych 
gospodarzy wraz z eałemi zbiorą 
mi.

KSIĄŻĘ KRW I PRZYWÓDCĄ 
KOMUNISTYCZNY M.

K A IR , 10. 8. Na rozkaz
rządu egipskiego zostało aresztowa­
nych 28 członków stronnictwa robot­
ników, powołanego do życia przez 
księcia krwi Abbasa H alim a i zabro 
nionego przez rząd.
Aresztowania zostały dokonane w do 
mu księcia, którego rząd pozbawił 
już w ub. roku, za nastroje opozy­
cyjne, ty tu łu  i  przywilejów, związa­
nych z jego pochodzeniem z rodziny 
królewskiej.

NADWORNY DENTYSTA SZA. 
CHA PERSKIEGO W WARSZA­

W IE.
W ARSZAW A, 10. 8. Człowie­

kiem, o którego względy ubiega się 
eały dwór szacha perskiego, jest po­
lak, dr. Monczarski, nadworny den­
tysta szacha.

Cieszy się on wyjątkowem zaufa­
niem władcy P ersji i on jeden, prócz 
ministra  dworu, ma prawo w każdej 
chwili wejść na pokoje szacha.

Obecnie dr. Monczarski znajduje 
się w Warszawie, gdzie nie był od 
czasów przedwojennych.

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

KREM ŁAIN-ASE
£ kogułkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzeai 

R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534.

K iedy przed czteroma niespełna 
laty, rząd sowiecki rzucił hasło 
„wszystko dla przemysłu", zaprzęga 
jąc swych nieszczęsnych „podda­
nych" do nadludzkiej w prost pracy, 
cały świat cywilizowany jednomyś- 
nie i odrazu uznał to hasło za bluff. 
Sowietom nie udało się oszukać ni­
kogo zagranicą. N ikt nie wierzył w 
te poparte krzykliwą jaskraw ą rekla 
mą plany, wieszczące wykonanie w 
ciągu rekordowe krótkiego czasu, bo 
zaledwie w okresie pięcioletnim, mel 
joracji olbrzymich obszarów stepów 
bezwodnych i elektryfikacji wszy­
stkich ziem rozległego czerwonego 
imperjum. Do celów tej elektryfika 
cji miały być przystosowane na pół 
nocy rzeki, na południu zaś miano
korzystać z nieprzebranych pokła­
dów węgla i obfitych złoży ropy naf­
towej. Miały one służyć do porusza­
nia maszyn dziesiątków tysięcy za­
kładów fabrycznych, które chciano 
wybudować dla całkowitego zaspoko 
jenia głodu przemysłowego w grani 
cach sowieckiego państwa.

Co było potrzeba do osiągnięcia 
tej doskonałości? niewiele. Tylko 
pracy. M iljony ludności miały tru ­
dzić się od świtu do zachodu słońca, 
nie zaznać ani chwili odpoczynku w 
ciągu długich pięciu lat, aby po u- 
pływie tego okresu nastał w socjali 
stycznem państwie istny ra j szcześli 
wości.

Oprócz pracy jednak okazała się 
potrzeba olbrzymich kredytów i dzia 
łącze sowiecy wytężyli w tym  kierun 
ku wszystkie swe siły. Ale żadne z 
państw  zachodnich nie kwapiło się 
z otwarciem swych skarbów. Zbyt 
pam iętna jeszcze była odmowa So­
wietów zapłacenia dawnych długów 
carskich i zwrotu strat, jakie ponie­
śli w Rosji obywatele państw  ob­
cych wskutek rewolucji i wojny do 
mowej. Coś nie coś w towarach na 
długie term iny spłat — owszem. K u 
piec angielski, amerykański czy fran 
cuski zwykł był ryzykować. Rządo 
wych kredytów — nic.

Z pomocą Sowietom pospieszyli 
tylko Niemcy. Nietylko dlatego, że 
trzeba przecież handlować choćby z 
widokami znacznego ryzyka, gdy 
składy fabryczne pękają od nadmia­
ru  towarów nie znajdujących dosta­
tecznego zbytu. Niemcy widzieli w 
Sowietach przedewszystkiem potęż­
nego, naturalnego sprzymierzeńca, 
którego należało pozyskać sobie za 
wszelką cenę. I  popłynęły do Rosji 
sowieckiej szeroką strugą niemiec­
kie towary i niemieckie pieniądze.

Minęły cztery la ta  i nadzieje te 
rozpłynęły się jak mgła. Jakaż kalku 
lacja kupiecka mogła się ziścić w 
państwie, które żadnej kalkulacji 
nie uznaje, gdzie dążenia do wywoła 
nia zamętu wszechświatowego jest 
wszystkiem, gdzie nie obowiązują 
żadne obliczenia handlowe. P lan  o- 
sławionej piatiletki zawiódł na ca­
łej linji. Wiemy już dziś o tern 
wszyscy.

Mieszana komisja angielsko — 
amerykańska, która przez szereg mie 
sięcy bawiła w Rosji, badając jej o- 
becne możliwości gospodarcze, złoży 
ła swym rządom raport, wykazują­
cy niezbicie, że Sowiety znajdują się 
w przededniu bankructwa. Szeroko 
rozreklamowane projekty spełzły na 
niczem. Żaden, dosłownie żaden, z 
objętych pięcioletnim programem 
planów nie został urzeczywistniony* 
Nie powstały ani olbrzymie zakłady 
przemysłowo, które miały fabryko 
wać bez przerwy aż do nasycenia 
rynku wewnętrznego, ba! nawet i 
rynków ościennych, wszelkie towary 
przemysłowe, od sztucznego jedwa­
biu aż do zegarków, nie ziściła się 
również nawet w najmniejszym 
stopniu upragniona elektryfikacja. 
Owszem. Powstała jakaś fabryka ża­
rówek, lecz Sowiety uczyniły z niej 
sobie, jak zwykle, narzędzie agita­
c ji politycznej. Żarówki sowieckie­
go wyrobu zostały użyte na cele

dumpingu przemysłowego. Całe 
transporty tych nowych „zdobyczy 
pracy uświadomionego prolejarja- 
tu “ rzucono na rynki zagraniczne 
po cenach niewątpliwie nie okupują 
eych kosztów wyboru, aby tylko pod 
ważyć istnienie przemysłu „burżua- 
zyjnego". _

W  oświetleniu raportu  komisji 
angielsko - am erykańskiej, trudno 
dziś wątpić o bankructwie Rosji so 
wieckiej. Zagraniczne długi państw a 
sowieckiego szacowane są przez ko­
misję na olbrzymią kwotę 75 miljo- 
nów funtów szterlingów, czyli oko­
ło 3 mil jardów  złotych. Z sumy tej 
zaś conajmniej 45 miljonów funtów 
szterlingów, czyli mniejwięcej mil- 
jardosiemset miljonów złotych, win­
ne są Sowiety Niemcom.

Liczby te rzucają nader ciekawe 
światło na chaos finansowy, jak i od 
niedawno zapanował w Niemczech.

Żądając kredytów międzynarodo­
wych oraz odroczenia w spłacie od-: 
szkodowań wojennych, przedstawi­
ciele rządu Rzeszy wyraźnie zazna­
czyli, że naród niemiecki ugina się 
pod ciężarem tych zobowiązań, które 
narzucił mu trak ta t wersalski. Ale 
jednocześnie te same Niemcy, jęczą­
ce pod jarzmem spłat reparacyjnych 
nie wahały się szeroką ręką f  in an so 
wać przemysł sowiecki, obliczony 
przecież, jak  wiadomo, nie na zyski 
normalne, lecz na efekt polityczny, 
a  przeto nie mogący się opłacać.

W  tych warunkach nasuwa się 
pytanie, kto w dwuch sojuszników, 
bankrutuje właściwie. Czy Niemcy,, 
uginające się rzekomo pod ciężarem 
odszkodowań wojennych, czy Rosja 
sowiecka, wspomagana przez Niam­
ey. I  jeszcze 'jedno. N a czyją ko­
rzyść miały pójść żądane przez 
Niemcy kredyty.

Moralność w Sowietach.
CZERWONI WŁADCY

Czasopismo francuskie „Mercure de 
France" zamieszcza dłuższy artykuł, po 
świecony morałnośei w Sowietach.

W  artykule tym  stwierdza sie, że 
próba komunistów zreformowania mo­
ralności według zasad swego stronnic­
twa, dała wyniki opłakane.

Reforma kwestji m ałżeńskiej dopro 
wadziła bowiem do niebywałego rozwo­
ju nierządu.

Związek małżeński w Sowietach o- 
piera sie jedynie na kontrakcie, który  
może być złam any w każdej chwili, na 
wet za zgodą jednej tylko strony.

To też liczba rozwodów zwiększa sie  
z roku na rok w proporcji zastraszają 
cej. Tak, w 1926 r. w pewnej dzielnicy 
Leningradu na 5.471 ślubów zarejestro 
wano około 6.099 rozwodów. Już w ro­
ku następnym na 24.000 małżeństw licz 
ba rozwodów w tern m ieście w ynosiła  
16.000.

Do 1927 r. dla rozwodu potrzebna zgo 
da obu stron. Obecnie wystarczy, by je  
dno z małżonków oświadczyło, że pra­
gnie otrzymać z powrotem swoją wol­
ność.

Statystyka sowiecka wykazuje, że

ZNISZCZYLI RODZINĘ, 
pożycie małżeńskie trwa przeciętnie 
wszystkiego około trzech miesięcy. U- 
rzednicy, którzy rejestrują małżeństwa’ 
i rozwody, zaprowadzili nawet specjal­
ną term inologje dla scharakteryzować, 
nia małżeństw. Tak, małżeństwa, za* 
warte na czas trwania służby w woj­
sku, noszą nazwę „małżeństwo ar ruj i 
czerwonej".

Istnieją również małżeństwa klubo­
we, to znaczy zawarte po spotkaniu się  
w kole (bo każda instytucja sowiec­
ka ma swoje koło, uczęszczane przez 
meżezyzn i kobiety). Podobne związki 
trwają nie dłużej okresu kwitnięcia ró 
ży.

Liczba zwolenników związków dłu­
goterminowych jest nader ograniczo­
na; istotnie 86 proc. m łodych mieszkań 
ców Moskwy woli związki przejściowe. 
Natom iast młodzież żeni sie bardzo 
wcześnie, bo w wieku 18 — 22 lat. Ży­
cie erotyczne rozpoczyna sie w związ­
ku sowieekim już w wieku 14 lat.

Jest rzeczą jasną, że w tyeh waruif 
kach rodzina w Sowietach coraz bar­
dziej zanika wraz s moralnością.

Jak żyją amerykanie
gdy żar płynie z nieba.

Gorąco!... Żar p łyn ie znieba, z ka­
miennych kolosów, z asfaltu ulicznego, 
z rozpalonych dachów. Lato nastaje tu  
nagle i jest zwykle wyjątkowo upalne. 
W przepełnionych kolejkach podziem­
nych i nadziemnych, w autobusach — 
gorąco jest nie do zniesienia. I nagle w 
ruchliwej i  energicznej Ameryce pra­
ca pcczyna iść ospale, rece omdlewają 
z gorąca, ruch uliczny w ciągu dnia sie  
zmniejsza.

Praktyczni amerykanie radzą sobie, 
jak mogą. Pom ijam y te ogromną ilość 
lodów i napojów chłodzących, jaką spo 
żywa ehoc.iażby sam Nowy Jork; ale 
np. w dziedzinie ubiorów dokonali A- 
merykanie prawdziwej rewolucji. Do- 

. tyczy to oczywiście strojów męskich, al 
bowiem lekkie i powiewne sukienki pań 
nie w ym agały z powodu upałów żadnej 
reformy. Strój męski „zredukowano" tu  
do koniecznego minimum: przedewszy­
stkiem zniknęła niema zupełnie m ary­
narka. Jóż nietylko w biurach i urzę­
dach publicznych, nietylko w sklepach 
i samochodach, ale na ulicy, w kolejce i 
autobusie spotykam y tysiące m łodzie­
ży bez marynarek. Jeszcze tylko starsze 
pokolenie paraduje w upał w tym  
„przeżytku angielszczyzny" w Ameryce 
młodzież zaś uważa marynarkę za coś 
zupełnie zbytecznego. Sztyw ny kołnie­
rzyk jest już archaizmem, ale nawet 
kołnierzyki miekkie latem znikają, za­
stępowane są przez połączone z koszulą 
piskie wykładane kołnierzyki, niezapi- 
nane pod brodą. Koszule m eskie posia­
dają krótkie rękawki, spodnie są jasne, 
lekkie, przeważnie płócienne lub skó­

rzane „wentylowane".
Panie wyprzedziły, jak zwykle, p iec  

brzydką w dziedzinie mody „upalnej". 
Niedość już krótL.ch rękawków. Mcdai 
wymaga, by sukienki były  dłuższe. 
„Stratę" te Amerykanki powetowały soi 
bie wyjątkową powiewnością niemal zU 
pełnie przezroczystych materjałów i  
skasowanie pończoch. N ie należą rów­
nież do rzadkich okazów panie, paradu­
jące na 5 A lei w lekkich piżamach  
„spacerowych".

Z końcem tygodnia ośmiomiljono­
w y New Jork poczyna sie „ruszać". N ie  
m a takich śroków lokomocji, poczyna­
jąc od samolotów, a kończąc na połama 
nym  wózku dziecięcym, któreby nie zo­
stały  w tym  celu wykorzystane. Conaj­
mniej trzecia cześć ludności opuszcza 
na week — end miasto. Pobliskie pla­
że, jeziora i  rzeki, wszelki trawą okry­
ty  skrawek ziemi — oto tereny wypra­
w y nowojorczyków .Miasto otaczają dzie­
siątki tysięcy składanych namiotów.

A le ci, którzy w m ieście pozostać m g  
szą, radzą sobie z upałami, jak mogą, 
W parkach m iejskieh i skwerach obe* 
żują pod’drzewami całe rodziny. Dzie­
ci w kąpielowych majteczkach pluskają  
sie w korytach, olbrzymich ulicznyeh  
wodotrysków. Na każdym kroku spoty­
ka sie tu sztuczne baseny — pływalnie. 
.Wszędzie przepełnienie. W oda i  słońcą 
— to zbawcze czynniki, z których każ­
dy wolny obywatel am erykański m a  
prawo korzystać, czyto w okolicach 
New Y«rku, czy też w murach m iasta,
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Społeczeństwo kieleckie protestuje KRONIKA.
przeciwko deprawacji młodzieży szkolnej.

U jaw niona przez władze bezpie- 
■®zeństwa afera kryminalno - poli­
tyczna w gimnazjum Śniadeckich w 
Kielcach, wstrząsnęła do głębi calem 
społeczeństwem.

W  piątek, dnia 7 bm. w sali klu­
bu urzędników państwowych, odbył 
się wiec organizacyj ideowych oraz 
zawodowych w Kielcach, które z ca­
łą stanowczością potępiły metody 
wychowania młodzieży O. W. P . dą­
żące do jej moralnego zdziczenia. W 
wiecu wzięły udział: związek pracy 
obywatelskiej kobiet, zw. legioni­
stów, zw. POW., zw. związków za­
wodowych, zw. podoficerów ezerwy, 
zw. rezerwistów i byłych wojsko­
wych, w ogólnej liczbie około 150 o- 
ób.

W  prezydjum  wiecu zasiedli pp.: 
inż. Ślączka, przewodniczący, aseso- 
rowali: płk. Kuczyńską, prezes J t- 
rzyński, CX M achura i Czerwiński, 
sekretarzował p. Kruczek-

Wiec zagaił inż. Ślączka następ­
nie b. rzeczowe przemówienie wygło 
sili: prof. Kubski, pik. Kuczyńska, 
prezes zw. gospodarczego Jarzyn- 
ski, sekr. BBW R. Zaiewski, Grzego­
rzewski, komornik Machura i Słu­
chacz.

Mówcy z całą stanowczością'po­
tępili metody wychowania młodzie­
ży O. W. P . i zwrócili się z żądaniem 
do władz, by położyły kres w ystęp­
nej działalności organizacji młodych 
O. W. P.

Następnie uchwalono następują­
cą rezolucję:

„Zebrani na wiecu członkowie or- 
ganizacyj ideowych oraz zawodowych 
potępiają z całą stanowczością meto­
dy wychowawcze młodzieży przez O. 
W. P., dążące do jej moralnego zdzi­
czenia, czego dowodem były  niedaw­
ne wypadki w gimnazjum Śniadeckich 
W Kielcach. Zebrani zwracają sie do 
czynników adm inistracyjnych, szkol­
nych z żądaniem położenia kresu w y­
stępnej działalności organizacji mło­
dych OWP. i przeprowadzenia suro­
w ej lustracji szkół średnich na tere­
nie m. Kielc, celom usunięcia tyeh pe­
dagogów, których niedbalstwo i zła

Walka z tajnem 
gorzelrcictwem.

Od początku państwowości polskiej 
rząd walczy z potajemnem goz-zelnic- 
twem, które w latach nieurodzaju n i­
szczy produkty rolne (żyto, kartofle), 
pozbawiając ludność przedmiotów pow­
szedniego użycia, powoduje straty skar­
bu państwa z tytułu  zmniejszonego zby 
tu wyrobów monoisolu spirytusowego, 
a zawsze niszczy zdrowie nieuświado­
m ionej ludności, pijącej wódkę w ten 
sposób wyrobioną, czyli t. zw. „samo. 
gonke“, zawierającą substancje trują­
ce (jak fuzle i etery), które tylko w dro 
dze racjonalnego oczyszczenia mogą 
być usunięte.

W ostatnich czasach plaga tajnego 
gorzelnietwa szerzy sie wskutek specy­
ficznych warunków głównie na obsza­
rze wojewrództw wschodnich, aczkol­
wiek pojawia sie i  w innych częściach 
państwa.

Do walki z plagą potajemnego gorzel 
nictwa w ystąpił rząd, wprowadzając o- 

, stre sankcje karne w projekcie noweli 
do ustaw y karnej skarbowej, z drugiej 
zaś strony przyznając sowite nagrody 
za przyczynienie sie do ujaw nienia o- 
sób, które sie tego procederu dopu­
szczają.

W alka toczy sie wc wszystkich wo­
jewództwach, pod kierownictwem izb 
skarbowych przy udziale organów skar­
bowych oraz przy pomocy policji i stra­
ży leśnej.

Bezwzględne tepienie p lagi potajem­
nego gorzelnietwa, jako objawu w ybit­
nie antypaństwowego powinno stać sie  
hasłem wszystkich uświadom ionych o- 
bywateli, którym dobro skarbu i zdro­
w ia ludności leży na sercu.

wola stw orzyły atmosferę um ożliwia­
jącą podobne wypadki.

Zebrani na wiecu w dniu 7 bm. w 
Kielcach, przy udziale 150 osób, ueliwa 
liii  następującą rezolucje: 1) Potępia­
jąc wstrętne metody wychowawcze, 
zebrani żądają od władz szkolnych 
przeprowadzenia surowego śledztwa 
i  ukarania wszystkich winnych i u- 
suniecia z terenu m. K ielc wszystkich- 
profesorów, zatrudnionych w gim na­
zjum Śniadeckich. 2) Żądają od komi­
tetów rodzicielskich z terenu ich za­
kładów naukowych, by uwzględniały  
w swoich pracach wydatniejszą opie­
kę moralną nad młodzieżą, przez od­
powiednie pogadanki obywatelskie. 
Celem zrealizowania powyższego po­
stulatu zebrani powołują komisje, któ 
ra ma nawiązać kontakt z komiteta­
mi rodzicielskiem i zakładów śred­

nich, w celu ustalenia programu prac. 
Skład kom isji ustalą prezydja organi­
zacji zwołujących dzisiejszy wiec. 4) 
zebrani wyrażają podziękowanie or­
ganizacjom, które w trosce o dobro 
młodzieży zwołały dzisiejszy wiec".

W tym samym dniu, w godzinę 
później miejscowa er. dec ja  zwotóła 
wiec, na którym  sprawozdanie po­
selskie wygłosił ks. poseł Błaszczyk.

Sprawozdawca w końcu swego 
przemówienia zmienił tem at i począł 
po swojemu omawiać ostatnio wy­
k ry tą  przez polięję aferę krym inal­
ną uczniów kieleckich, pozwalając 
sobie na złośliwe uw agi pod adre­
sem policji. Będący na sali zastęp­
ca kierownika wydz. śledczego p. 
Maikiewicz, zwrócił uwagę posłowi, 
który zmitygawał się i spokojnie już 
skończył swoje przemówienie.

Sierpień

Wtorek

Domy ZUPO. dostępne dla wszystkich
ZASADNICZA ZMIANA WARUNKÓW

KAN.
Na posiedzeniu komitetu organi- zasadami gw arancji

PRZYDZIAŁU MIESZ.

zacyjnego przydziału mieszkań w 
domach wznoszonych • przez zakłady 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych, postanowiono rozszerzyć do­
tychczasowa zasady przydziału 
mieszkań, przede w szystkiem w
tym  kierunku, by poza ubezpieczo­
nymi obowiązkowo w zakładach pra 
cewnikami, którzy jednak zacho­
w ują pierwszeństwo w przydziale 
tych mieszkań — w domach Z. U  
P. U. mogli otrzym ywać mieszkania 
i inni pracownicy, niezależnie od te­
go, czy podlegają przymusowi ubez­
pieczeniowemu.

Zmieniono również zasady gwa­
rancji, wymaganej, jak  wiaćlor o. w 
wysokości sześciomiesięcznego czyn­
szu dzierżawnego. K om itet uchwa­
lił, że równorzędnie z przyj ętemi

w wypadkach 
wyjątkowych pracowmicy, ubiega­
jący się o przydzielenie mieszka­
nia w domach Z. U. P . U. będą mo­
gli składać gwarancję w wysokości 
trzy miesięcznego czynszu, pozosta­
łą zaś część gw arancji będą "mogli 
mieć rozdzieloną na 6 ra t miesięcz­
nych. Ponadto będzie również przyj 
mowaną gwarancja praeodawców, 
jednak w razie zalegania z kornor- 
nem przez, pracownika w ciągu jed 
nego miesiąca, pracodawca będzie 
musiał uiścić gwarancję gotów kł 

a okres sześciu miesięcy.
A więc stało się to, o czem pisa 

liśmy niejednokrotnie, stw ierdza­
jąc, że tak  wysoka cena kom orna 
go, jak  i w arunki „wynajmu z gwa­
rancją" okażą się zbyt ciężkie dla 
ogółu pracowników.

Nowe inwestycje magistratu m. Sosnowca.
BUDOW A DW UCH NOWYCH ULIC.

W  związku z dobiegającemi cło 
końca pracam i przy budowie domów 
— bloków przez zakład ubezpieczeń 
od wypadków przy ul. Suchej w Sos 
nowcu, wyłania się spraw a budowy 
drogi, łączącej ul. Będzińską z doma­
m i.

Jeszcze przed rozpoczęciem budo­
wy wspomnianych domów zakład u- 
bezpieczeń, pertraktując w tej spra­
wie z magistratem, otrzymał zapew­
nienie, że miasto wykona prace wo­
dociągowo - kanalizacyjne, a  następ­
nie wybuduje drogę.

Jednocześnie zakład obiecał, że 
przyjdzie miastu z pomocą, w for­
mie dogodnej pożyczki w wysokości 
100.000 zł.

Obecnie, kiedy budowa domów 
jest już na ukończeniu i w niedłu­
gim już czasie domy będą oddane 
do użytku, okazuje się, że m agistrat 
niema na razie pieniędzy na budowę 
tej drogi.

M agistrat zdaje sobie sprawę, 
że budowa tej drogi jest konieczna 
i  dlatego też czyni energiczne stara­
nia w kierunku uzyskania odpowied­
nich funduszów.

Spraw a ta  rozstrzygnie się 
dopiero po przyj eździe komisarza 
Kuźniaka, który bawi obecnie na ur- 
opie.

W  każdym bądź razie należy li­
czyć na to, że droga ta  będzie wybu- 
budow ana;'jest to sprawa konieczna 
i niecierpiąca zwłoki, z czego magi­
stra t doskonale zdaje sobie sprawę.

Drugą konieczną pracą, którą ma­
g istrat musi wykonać, to budowa 
drogi łączącej ul. prez. Mościckiego 
z blokami mieszkalnemi, zbudowany­
mi przez zakład pracowników umy­
słowych w Król.-Hucie, a  następnie 
uporządkowanie ul. prez. Mościc­
kiego, która obecnie jest zupełnie 
zniszczona.

Kolonie teinie dla dzieci
ORGANIZOWANE PRZEZ POW. KASĘ CHOR. W SOSNOWCU.

W  ubiegłą sobotę powróciła pierw 
sza p a rt ja  dzieci, wysłanych przez 
kasę chorych, w ilości 100 dzie.v- 
cząt, na kolonję letnią do Lasu 

Odwiedzający dzieci w czasie icb 
pobytu w zdrowej, zalesionej, gór­
skiej miejscowości mogli stwierdzić 
dobroczynny wpływ na zdrowie i bu 
m or dzieci: poopalane, uśmiechnię­
te, z doskonałym humorem i apety­
tem, zachęcającym do podchodzenia 
do kotła po raz drugi, a naw et trz j .  
ci. Nic dziwnego, że i waga potwler, 

dziła ten wynik, gdyż na 100 tylko

6 dzieci nie przybyło nic na wadze, 
a 94 dziewczynek wykazało przyr i»t 
w agi od pół do 5 i pół kg.

Na miejsce 100 dziewcząt lca?a 
wysłała tegoż dnia 100 chłopców-, 
którzy chyba nie z mniejszym o fak­
tem powrócą za m ie ląc . *

. Dnia 5 b. m. w ysłała kasa cho­
rych partję  10 dzieci, składającą się 
z 5 chłopców' i 5 dziewcząt na kolc­
u je  lecznicze do Buska, gdzie pr/e- 
będą 6 tygodni w popularnej jeż 
dziś „Górce" d-ra Starkiewtcza.

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: Zuzanny 
Jutro: Klary 
Wschód słońca: 4.09 
Zachód słońca: 7.13

RAD JO
W A R S Z A W A .

W torek, 11 sierpnia .
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 1 2.05. Pro; 
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Lo. 
sy zbiorów polskich w r. 1831. 15.45. 
Chw ilka lotn. 16.00. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków . 
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. M uzyka 
z p ły t g ram of. 17.35. Odczyt z K rak .
18.00. K oncert popul. 19.00. Rozm aitoś­
ci. 19.20. Sceny ludowe. 19.40. Giełda 
roln. 19.55. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met.20.00. P ras. Dz. Rad.j. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. K oncert z D oliny Szw aj­
carsk iej, pośw. muz. skandynaw skiej.
W  przerw ie repert. tea trów  m iejsk. 
warsz. 22.00. F e lje to n  p. t. Młodzież ak ­
to rsk a  daw niej a dziś. 22.15. D odatek do 
P ra s . Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor, lotn., 
sport. I I  i polic. 22.25. P ro g ra m  na  dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .
Środa, 12 sierpnia .

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50 Kom . gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. harcerski.
16.00. P ro g ra m  dla dzieci. 16.30. M uzyka 
z p ły t gram of. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 16.50. R adjokronika. 17.15. Me 
lodje z film ów  dźwiąk. 17.35. Odczyt z 
K rak . 18.00. M uzyka lekka. 19.00. Roz­
m aitości. 19.20. W esołe fox tro ty . 19.40. 
S krzynka poczt. roln. 19.55. Urząd. kom. 
P aństw . Ins. Met. 20.00. P ra s . Dz. Radj.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. F e lje to n  p. t  
Ze w spom nień o W ładysław ie Żeleń­
skim. 20.30. K oncert solistów. W  przer 
wie kw adrans lit. i  repert. warsz. tea- 
rów  m iejsk . 22.00. F e lje to n  p. t. Nad 
polski cm morzem. 2215. D odatek do 
P ra s . Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor, spoi 
tow y I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan.

K A T O W I C E .
W torek, 11 sierpnia .

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T,
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. K om  gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z W arsz. 15.45. C hw ilka 
lo tn . z W arsz. 16.00. Aud. dla dzieci, 
16.15. K oncert z p ły t gram of. 16.50. Od­
czyt ze Lwowa. 17.10. Interm ezzo muz. 
17.35. Odczyt z K rak . 18.00. K oncert po 
pul. z W arsz. 19.00. Codz. odcinek po­
wieściowy. 19.15. Rozm aitości. 19.30. 
H a f t  b ia ły  i kolorow y n a  Śląsku. 19.50. 
Kom. sport. 19.55. Kom. m eteor, z W ar 
szawy. 20.00. P ra s . Dz. R ad j. z W arsz.
20.10. Kom. Zw. Mł. Polsk. 20.15. K on­
cert z W arsz. 22.00. F e lje to n  z W arsz. 
22.115. D odatek do P ra s . Dz. R adj. z 
W arszaw y. 2-2.20. Kom . m eteor, z W ar 
szawy,, kom., p ro g ram  na  dz. nast. 
22.30. M uzyka lekka i tan .

Z K ielc.
ZA- POŚREDNICTWEM  

„EX PEES UZAGŁĘBIA" 
młodzież szkół kieleckich, bawiąca 
na kolonji letniej w Grybowie, prze­
syła pozdrowienia i podziękowań ił,

Redakcja nasza otrzymała od mło­
dzieży gimnazjum państwowego im. M. 
R eja w Kielcach i seminarjum nauczy^ 
cielskiego poniższy list z prośbą o u- 
mieszczenie w „Expresie Zagłąbia“.

„Młodzież "szkół kieleckich, bawiąca 
na kolonji wypoczynkowej w Grzybo- 
wie przesyła, za pośrednictwem „Expre 
su Zagłębia" wszystkim  ze swoich stron 
rodzinnych, pozdrowienie, serdeczne, 
zaś podziąkowanie tym, którzy umożli­
w ili jej zobaczenie przepięknych tutej 
szych okolic.

W szeregu wycieczek poznaliśmy nie 
znany nam przedtem szmat naszego 
kraju, spotykając się wszędzie z ser- 
decznem przyjęciem.

Podgórskie powietrze, słońce, rzeka 
i  lasy dają prawdziwy wypoezynek i 
zdrowie. Szkoda tylko, że sześciotygo­
dniowy pobyt na kolonji dobiega końca. 
Już 18 sierpnia o godz. 7.26, będziemy 
w Kielcach. Przyjdzie znowu rok pra­
cy w szkole, za którą jednak — trzeba 
przyznać trochę tęsknimy".
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Sprawa budowy kolektora w Będzinie załatwiona
BUDOW Ę POW IERZONO F IR M IE  G. W E IN Z IE H E R ,

Ostatnie posiedzenie rady komi­
sarycznej w Będzinie poświęcone 
było wyłącznie omówienie projektu, 
n m n w y  budowy kolektora kanaliza 
cyjnego, jaką  m agistrat chce za­
wrzeć z przedsiębiorca budowy ko 
lektora.

P ro jek t umowy referował rad ­
nym kom. Rzeczkowski.

Po dłuższej dyskusji, rada uehwa 
lila, aby budowę kolektora pomie­
rzyć przedsiębiorcy Weinzieherr wi

Na oddanie budowy firmie G. 
Weinziclier wpłynęły w pierwszym 
rzędzie to, że jest to firm a miejsco­
wa, a  następnie znana ogólnie w Za­
głębiu i na G. Śląsku ze swej solid­
ności w wykonywaniu powierzonych 
jej budowli.

F irm a G. Weinzicher przeprowa­

dziła ostatnio budowę dwuch blo­
ków mieszkalnych, lwowskiego za­
kładu ubezpieczeń w Będzinie, do 
których to bloków ma być doprowa­
dzony omawiany kolektor kanaliza­
cyjny.

Ogólny koszt budowy, jak  już 
pisaliśmy, wynosić będzie 400 tysię- 
cy zl. Pieniądze na ten cel pożycia 
zakład ubezpiećzeń społecznych w; 
W arszawie. Część tych pieniędzy 
(200 tys.) zostało wpłaconych do po 
wiatowej kasy oszczędności w B ę­
dzinie.

F irm a G. W einzieher ze 
swej strony daje gw arancję h ipo ­
teczną. M agistrat daje również gwa 
rancje wekslowe i zabezpieczenie hi ■ 
poteczne.

Tragiczne następstwa kawalerskiej jazdy.
JED NA  OSOBA ZABITA, 7 RANNYCH.

W  ubiegłą niedzielę, o godz. 12 
w poł., mieszkaniec Żarek, szofer, 
P io tr Głąb, dobrawszy sobie do to ­
warzystwa dwuch swych braci Bo- 
żesława, la t 18, Tadeusza, la t 26, 
oraz przyjaciół swych brani Czesła­
wa, Zygm unta i Mieczysława Wy- 
porskich i 3 dzieci w wieku od 5—7 
łat, wyjechał z nimi autem swym 
na przejażdżkę w str©nę Niego- 
wekW yjechawszy z miasta, na 4 ki­
lometrze, rozwinął szybkość przeszło 
80 kim. na godzinę.

W  miejscu tern szosa tworzy 
dość ostry zakręt, k tóry chciał 
Głąb przejechać z braw urą i szyb­

kością.
To było przyczyną katastrofy , 

Auto wpadło do przydrożnego ro­
wu, wywróciło parę kozłów, wy­
rzucając na  szosę pasażerów.

Szofer Głąb 
doznał ogólnych obrażeń i  złarmu 
n ia  praw ej ręki,

W y perski Czesław, 
uderzywszy głową o jezdnię, doznał 
rozbicia czaszki i nieodzyskawszy 
przytomności, zmarł.

Resztę wycieczkowiczów po u- 
dzieleniu im pomocy przez d ra  P aj- 
ohla odesłano do domów, zaś szo­
fera  Głąba do szpitala w Zawier-: 
ciu.

Poseł Griinbaum mianowany kanclerzem
PRZEZ OBŁĄKANEGO „KRÓLA. PALESTYNY" W BJAŁYMSTO>

KU.
Przed kilku dniami do Białego­

stoku wyjechał z cyklem odczytów 
poseł Griinbaum. W nocy, gdy po­
seł Griinbaiim zasypiał w hotelu, na­
gle usłyszał jakiś szmer i zauważył 
wchodzącą do pokoju jakąś postać, 
mamroczącą coś niewyraźnego. Na 
pytanie K to to? — odpowiedź 
brzmiała:

— Nie lękaj się, sługo mój Izaa-
ku.

Poseł Griinbaum zapalił światło i 
wówczas z przerażeniem ujrzał jakie 
goś siwobrodatego starca w chałacie, 
rękami kreślącego w powierzu tajem 
nicze znaki i  zwolna posuwającego 
się w stronę łóżka, na którem spoczy

wał poseł Griinbaum.
— Co to ma być — zawołał zdzi­

wiony poseł.
— Sza! — odparł starzec. — J e ­

stem królem Palestyny i S y rji a cie 
bie sługo mój m ianuję kanclerzem 
królewskim.

Zdumiony poseł Griinbaum poła 
pał się szybko w sytuacji, zadzwonił 
zbiegła się służba, wezwano policję 
i wówczas wyszło na jaw, że tajem ­
niczym starcem jest umysłwo chory 
niejaki Michel Grodzicki, fanatycz- 
ny wyznawca posła Griinbauma i 
stały uczestnik wszystkich jego pre 
lekcji.

Z Sosnowca.
(s) Przepisy wodociągowo - kanaliza­

cyjne będą w b. miesiącu zatwierdzone.
Opracowane przez m agistrat przepisy 
wodociągowo - kanalizacyjne w bosnow, 
eu zostały odesłane do województwa, a 
następnie do ministerjum, celem za­
twierdzenia. Jak nas inform ują prze­
pisy te w końcu bież. m iesiąca bedą 
'przez ministerjum zatwierdzone i ode­
słane magistratowi.

(s) Budowa wodociągu łączącego 
Maczki ze Śląskiem. W tych dniach roz 
począte zostały prace przy budowie wo­
dociągu, łączącego Maczki z Górnym  
Śląskiem.

(s) Konferencja z malarzami odro­
czona. Na wczoraj naznaczona była kon 
ferencja cechu malarzy z przedsiębior­
cami, w sprawie ujednostajnienia wa­
runków pracy i płac. Konferencja nie 
doszła do skutku z powodu nieprzyby­
cia przedstawicieli majstrów m alar­
skich.

(s) Nabój z ealichloricum eksplodo­
wał w kieszeni. 17-letni Stanisław  Kur- 
dybelski, mieszkaniec Sosnowca, bedąa 
ostatnio na wywczasach w Zakopanem  
poznał sie z góralem (nazwiska góra­
la nie pamięta), który na odjezdnem  
wręczył swemu młodemu przyjacielowi 
oryginalny upominek, mianowicie ładu 
nek ealichloricum.

Po przyjeździe do Sosnowca Kurdy- 
belski nosił kilka dni niebezpieczny ła- 
dnek w kieszeni.

Onegdaj w godzinach popołudnio­
wych, kiedy Kurdybelski przechodził 
przez plac kościelny na Pogoni, z nie­
wiadomego powodu, ładunek eksplodo­
wał. Młodzieniec doznał dotkliwego po­
parzenia całego ciała.

(s) Repertuar kin. „Zagłębie'1: „Bia­
ło noce“. „Pałace" — nieczynne.

Z Będzina.
(b) Nabożeństwo w Bobrownikach.

W sobotą 8 bm. w kościele paraf jalnym, 
ks. prob. Wł. Marcinkowski odprawił, z  
inicjatywy miejscowej szkoły powszech 
nej, nabożeństwo żałobne za duszą śp. 
Sł. Czerwińskiego, m inistra W. R. i O. 
P., na którem było obecne nauczyciel­
stwo, dzieci, opieka szkolna i  wiele o- 
sób z pośród tutejszego społeczeństwa..

Przed lokalem szkolnym powiewała 
flaga narodowa okryta kirem.

Z Zawiercia.
(z) Zamkniącie ulicy 3 maja. Praw­

dopodobnie jeszcze w dniu dzisiejszym  
dla ruchu kołowego zostanie zamknię­
ta ulica 3 maja, powodem tego jest roz­
poczęcie naprawy jezdni asfaltowej.

(z) Zakończenie II  turnusu w obozie 
p. w. W dniu 10 bm„ o godz. 10 rano, w; 
Centurji odbędzie się skromna uroczy­
stość zakończenia II  turnusu dwuty­
godniowego kursu p. w. i  w. f.

W uroczystości weźmie udział prze­
wodniczący powiatowego komitetu W. 
F. i P. W. starosta Stanisław  Kono­
packi.

(z) Na cele kulturalno - oświatowe.
T-wo sportowe „Myszków" w dniu 15-go 
sierpnia urządza wielką zabawę prze­
znaczając czysty zysk na cele kultural­
no ' ''f owe stowarzyszenia.

Przedruk wzbroniony. 
S- S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

74. —-----------

— Czy pani Greene mogła sama 
napić się cytrokarbonatu i

— Nie sądzę. P łyn ten trzeba o- 
strożnie mieszać z wodą, a ta  ope­
racja byłaby trudna do uskutecznię 
nia dla osoby leżącej w łóżku.

— Ciekawe — Vance zapalił pa­
pierosa .— Możemy zatem przypuś­
cić, że jedna i ta  sama ręka poczę­
stowała panią Greene cytrokarbona 
tern i strychniną. — Zwrócił się do 
Markhama. — Może panna 0 ‘Brien 
będzie nam mogła coś o tern powie­
dzieć.

H eath poszedł szybko po pielęg­
niarkę.

Ale i od niej niczegośmy się nie 
dowiedzieli. Zaznała, że rozstała się 
z panią Greene, która właśnie czyta 
ła, około jedenastej, że poszła na pół 
godziny do swego pokoju, i potem 
powróciła do pokoju Ady, gdzie za 
nocowała. Taka była instrukcja 
Heatha. Wstała o ósmej, ubrała się 
i poszła do kuchni po herbatę dła pa

ni Greene. O ile jej było wiadome, 
pani Greene nie pila niczego przed 
zaśnięciem i nigdy nie przyrządza­
ła sobie sama cytrokarbonatu.

— Więc pani uważa że ktoś mu­
siał go jej dać? — zapytał Vance. _

— Absolutnie tak — odpowiedzią 
ła pielęgniarka. — Gdyby jej się te ­
go zachciało, obudziłaby raczej ca ­
ły dom, niż sama to sobie przyrzą­
dziła.

— Jasna  rzecz — rzekł Vance, 
zwracając się do M arkhama -— że 
ktoś wszedł do jej pokoju po jede­
nastej i przyrządził ęytrokarbonat. _

Markham wstał i zakręcił się 
nerwowo po pokoju.

— To znaczy, że przedewszy- 
stkiem musimy ustalić, kto mógł to 
zrobić — rzekł. — Niech pani w ra­
ca do siebie panno 0 ‘Brien... — Po­
szedł do drzwi i zadzwonił na Spro- 
ota.

Na podstawie zeznań lokaja da­
ło się ustalić następujące fakty :

O wpół do jedenastej Sproot zam 
knął dom i udał się na spoczynek. ^

Si^clła poszła do swego pokoju 
zaraz po obiedzie i tam pozostała.

Pokojówka i kucharka zabawiły 
w kuchni do późnej godziny i poszły 
spać po jedenastej. Sproot słyszał, 
jak szły na górę.

Sproot dowiedział się o śmierci 
pani Greene dopiero gdy piclęgniar 
ka kazała mu zasygnalizować poli­

cyjnego lekarza — o dziewiątej ra ­
no.

K ucharka, jak  się okazało, nie 
wiedziała ani o śmierci pani G re­
ene, ani o zamachu trucicielskim 
na Adę i cały ubegly dzień spędzi­
ła albo w kuchni, albo u siebie w po 
koju.

Hemmingowa zachowała się po 
swojemu. Zorjentowała się wlot w 
kierunku naszych pytań i w oczach 
je j zaświecił błysk trium fu.

— Nie oszukacie mnie — wybuch 
nęła. — W idać Pan znów spuścił na 
kogoś karzącą prawdcę. P an  jest nie 
rychliwy, ale sprawiedliwy. — Bia­
da grzesznikom, którzy....

— Dobrze, już — przerwał Vance. 
— Dowiedz się więc, sprawiedliwa 
duszo, że pani Greene i panna A da 
zostały otrute...

Dewotka zbladła jak ściana. W i­
docznie nawet jej fanatyczna pobo 
żność nie była przygotowana na 
tak szybki wymiar boskiej sprawie 
dliwości i zareagowała nań nie eks­
tazą, lecz strachem.

— Wypowiem służbę — oświad­
czyła słabym głosem. — Dosyć wi­
działam, żeby dać świadectwo P a­
na.

— Świetna myśl — odparł Van­
ce. — Im  prędzej ją  wprowadzicie 
w czyn, tem lepiej.

W stała oszołomiona i skierowała 
się ku drzwiom.. Ale w progu od­

ZAWODY P IŁ K A R S K IE  W  Z \ -  
W IE R C IU .

W  uh. niedzielę na boisku TA.Z w 
Zawierciu odbyły się dwie rozgrywki

O godz. 11 gTala m iejscowa „M ar­
ta" z „Zagłębiem", bijąc „Zagłębie" w 
stosunku 7:0 (3:0).

„Warta", która wykazała abso­
lutną przewagę, grała ładnie na w szy­
stkich linjaeh, „Zagłębie" zaś ponewnię  
wykazało swą brutalną grę. Bramki tla 
„Warty" zdobyli Sobiechard 4 i Gwóźdź 
3. Powyższą grą „Warta" zdobyła ini- 
trzostwo k lasy  „A" Zagłębia Dąbrow­
skiego w 2-giej grupie.

O godz. 5 popoł. rozegrały zawody 
o mistrzostwo klasy „A" w o ierw sw j 
grupie „CKS. Czeladź" i  sosnowiecka 
„Unja". W  grze tej Czeladź dozna i a 
całkowitej porażki, pobita przez , Unją" 
w stosunku 9:0 (3:0). Czeladź uchodzącą 
za drużynę silniejszą od „Unii" spra­
w iła  wszystkim  niespodziankę.

(z) Uruchomienie fabryki. Dowiadu­
jem y się, że w  końcu sierpnia urucho­
m iona zostanie fabryka Szmeleera w; 
Myszkowie.

(z) P iękny czyn. Czysty zysk, w kwo­
cie 800 zł., z zabawy urządzonej w  M y­
szkowie przez związek pracy obywatel­
skiej kobiet przeznaczono na dokarmia­
n ie  biednych dzieei. Dzielnem u związko­
w i przewodniczy p. Jadw iga Bauerertz

Ze sportu.
INW ESTYCJE SPORTOWE 

W ZAWIERCIU.
W  parku m iejskim  im. Mickiewicza’ 

w niedługim  czasie rozpoczęte zostaną 
roboty przygotowawcze, w celu urucho­
m ienia w m iesiącach zimowych ślizgaw- 
ki. , . .

Istn ieje  również zamiar urządzenia' 
w parku i  kortu teniowego. Zamierze­
niom tym , podnoszącym niewątpliwie* 
dość niski stan kultury fizycznej w  na- 
szem mieście, należy przyklasnąć, jed­
nak projekt urządzenia ślizgaw ki w sa­
mym parku, ze względu na _ niew ielki 
teren, nie zdaje się być szczęśliwie rozr 
wiązanym. _

Ślizgawkę należałoby zaprojektować 
w innym  miejscu, w parku natom iast 
w inien znajdować się kort tenisow y ch 
raz boisko dla koszykówki i  sia tków ki

HUMOR.
K lient u zegarmistrza, oddając zegS 

rek do naprawy:
— Szkoda, że go opuściłem.
Zegarmistrz: — A jeszcze większą

szkoda, że go pan podniósł.
*  *  #

— Moi synowie obaj zostali artysta  
m i i  pożenili się bardzo bogato. Młod* 
szego żona jest nawet miljonerka.

— Tak, on zawsze b y ł zdolniejszy,
*  #  *

Nauczyciel w szkole: — Jeżeli sobis 
przypomnimy dzieje ludzkości, przeko­
nam y się że wszystkie w ielkie wypra­
w y wojenne zaczynały się zawsze na  
wiosnę. Czy który z was może m i to 
wytłumaczyć?

M ały Tadzio, którego mamusia s ły ­
nie w  całem miasteczku z w ielkiego  
porządku:

— Bo na wiosnę w każdym domu za­
czynało się w ielkie sprzątanie i  trze; 
panie mebli.

wróciła się szybko i rzuciła Mark- 
hanowi złośliwe spojrzenie.

— Jeszcze jedno powiem, nim o~. 
puszczę tę jaskinię nieprawości. Że 
najgorsza ze wszystkich jest panna 
Sibella i że teraz pzyjdzie kolej na 
nią. W spomną panowie moje słowa. 
J e j nic już nie uratuje, bo jest po­
tępiona!

' Vance podniósł leniwo brwi.
— A  cóż ona za nieprawości po­

pełnia, panna Sibella, że je j tak źle' 
życzycie?

— Zwykłe rzeczy — odpowiedzia­
ła  z przejęciem prorokini. — Gałga 
ni się z tym  doktorem Von Blonem 
jak jaka dziewka. On wciąż siedzi

» w jej pokoju. — Pokiwała znacząco, 
głową. — W czoraj wieczorem pr: y< 
szedł i zamknął się z nią w jej poko; 
ju. Licho wie, do której siedział.

— Skąd wiecie o tern?
— Przecie go wpuściłam.
— O? której godzinie? I  gdzi« 

był Sproot?
— Jad ł obiad. J a  poszłam w yj­

rzeć na dwór, a tu  patrzę, idzie nasa 
pan doktór. ,,Jak  sie macie?"4 — pff 
w iada przymilnie! Był jakiś nie­
swój i poleciał prosto do starszej pal 
nienki.

d. c. n.
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NIEZWYKŁY NAPAD BANDYCKI.
USIŁOWANIE UDUSZENIA STARUSZKI. — KREWNY WŁAŚCICIELA SKŁADU, BYŁY PRA­
COWNIK FIRMY, OBYWATEL NIEMIECKI SPRAWCĄ ZBRODNICZEGO CZYNU. — UKRYTY 

SZTYLET NAD FRAMUGĄ DRZWI. — CO MÓWI NAPASTNIK?
W Warszawie przy ul. Mazowiec 

kiej 6 mieści się skład przyborów 
fotograficznych., maszyn dc pisania 
i piór wiecznych p. f. Ernest Neu­
mann" sp. z ogr. odp. Oprócz fronto 
wego sklepu są jeszcze 4 pokoje i 2 
suteryny (pracownia chemiczna i fo­
tograficzna i ciemnia).

W niedziele, święta i w nocy 
magazynu dozoruje 68-łetnia Emilja 

Kostrzewa (Radna 3).
Wczoraj około godz. 10 rano. gdy 

K. wyszła ze sklepu tylnem wej 
ściem, zamierzając udać się do ko­
ścioła, nagle na kuchennej klatce 
schodowej została zaskoczona przez 
jakiegoś mężczyznę, który 
silnie pchnął staruszkę do sklepu, 

zatrzasnąwszy drzwi. 
Następnie uderzył kobietę tak sil- 
nie, że upadła, poczem 
założył ręcznik na szyję i usiłował 

swą ofiarę udusić.
Kostrzewa straciła przytomność, 

wówczas sprawca, sądząc, że kobie­
ta już nie żyje, udał się do sklepu 
i kantoru właściciela, gdzie posił­
kując się kawałkiem żelaza,

wyważył szuflady w biurkach. 
Tymczasem staruszka przyszła do 
siebie i

zaczęła krzyczeć.
Krzyki a następnie głuche jęk) u- 
słyszała służąca u p. Niemyskich, 
Karolina Leoszewska, która nie­
zwłocznie zawiadomiła dozorcę do­
mu, Stan. Dłużniewskiego. Ten zam 
knął furtkę i wszystkie drzwi kla­
tek schodowych, poczem założył sko 
bel jedną z trzech kłódek, 
udaremniając w ten sposób uciecz­

kę rabusiowi.
Następnie dozorca zatelefonował 

do I  komis, i pogotowia.
Rabuś, widząc, że ma odwrót od­

cięty, zaciągnął swą ofiarę do pokoi- 
. ku za sklepem i

starał się umknąć 
przez korytarz piwniczny, lecz prze 
zomy dozorca i te drzwi zamknął.

Przybyli policjanci i wywiadów 
cy urzędu śledczego weszli do skle 
pu z rewolwerami i

opryszka ujęli.
Podczas rewizji 

znaleziono przy nim 1755 zł. i 29 gr„ 
zrabowane z szuflad biurek, oraz 
klucze od magazynu.

W  tymże czasie przybył lekarz 
pogotowia, który stwierdził u Ko­
strzewy potłuczenie głowy i tw a r z y .  
Policja opieczętowała sklep do po­
wrotu właściciela.

Kostrzewę przewieziono do szpi­
tala Sw. Rocha.

Ustalono, że sprawcą napadu 
był 26-łetni Alfred Westerman, ku­
zyn Neumann a, rodem z Hamburga, 
obywatel niemiecki. Pracował on w 
tej firmie jako ekspedjent, lecz z po 
wodu dokonywanych nadużyć zo­
stał zwolniony.

Nad framugą drzwi na parterze 
policja znalazła sztylet, 

który W. przyniósł ze sobą.
Aresztowanego przeprowadzono 

do i  komis., a następnie skutego w 
kajdany odstawiono do urzędu śled. 
czego.

Westerman mieszkał w domu 
Przy ul. Wielkiej 13, kątem u ja­
kiejś praczki.

Od roku — jak zeznał — był 
bez pracy.

Tułał się po Warszawie, szuka­
jąc jakoby zajęcia.

Chciał wrócić do Hamburga, do 
rodziców. Nie miał na podróż.

Należy dodać, iż w^ magazynie 
tym pracuje brat Westermana, któ­
ry jest prokurentem firmy.

W. działał sam — jak zeznał — i 
wspólników nie miał, lecz niewąt­
pliwie, musiał się obracać w ziem 
środowisku, jeżeli w końcu p o w a ż y ł 
się na tak ohydny czyn,

W czasie badania zachował sie 
spokojnie.

Policja śledcza wdrożyła docho­
dzenie celem ustalenia wszystkich 
okoliczności, towarzyszących tej 
niezwykłej sprawie — zarówno ze 
względu na miejsce napadu, jak i 
na qsobę sprawcy i jego stosunki 
rodzinne.

Alfred W. ma średnie wykształ­
cenie, włada kilkoma językami: poi 
skim, niemieckim, francuskim i ro­

syjskim. Pracował, jako korespon­
dent

W. wiedział o sposobie i zwycza­
ju zabezpieczenia magazynu. Liczył 
się również z tern, że wczoraj ni eon 
becni byli w Warszawie Nemnanno- 
wie, którzy wyjechali do Łaz.

Napastnik miał przygotowany 
paszport zagraniczny i po napadzie 
zamierzał uciec z Warszawy.

Rezolucje 18 zjazdu legionistów
w Tarnowie,

Dziesiąty zjazd legionistów  w Tarno­
wie uchwalił następujące rezolucje:

1) 10-ty zjazd legionistów , w jraia- 
Jąc głęboki hołd p. prezydentowi, ■ 
najwyższą radością w ita w nim  
zwierzchnika państwa, niestrudzonego 
bojownika, dawniej o  wolność Polski, 
dziś o Jej wielkość. Legioniści posłusz­
nie składają p. prezydentowi swą kar­
ną gotowość do pracy i walki o nie­
wzruszoną trwałą i  mocarstwową potę­
gą Polski.

2) Legioniści, zebrani w Tarnowie 
na 10-ym zjeździe, meldują swemu dro­
giemu wodzowi, komendantowi główne­
mu, Józefowi Piłsudskiem u swą żolnier 
ską wdzięczność za ty tu ł „pierwszych 
żołnierzy", który pod jego komendą w 
twardej służbie zdobyli i  ślubują, że 
dadzą eały swój wysiłek, aby marze­
nia o potądze Polski przem ieniły sie w 
rzeczywistość. Kazałeś nam, komendan 
eie, w tej pracy być awangardą — bę­
dziemy!

3) Zjazd wyraża rządowi Rzplitej 
i jego kierownikowi, niezmordowanemu 
bojownikowi o honor i wolność Polski, 
premjerowi Aleksandrowi Prystorowl, 
głębokie uznanie dla jego niezmożo- 
nych wysiłków nad spokojnem i  moc- 
nem kierowaniem nawą pańswową w

najcięższych warunkach kryzysu świa  
towego.

4) Zjazd wyraża pełne zrozumienie 
dla ważności prae, podjętych przez kie­
rownictwo nawy państwowej, a zmie­
rzających do stworzenia mocnych pod­
staw dla zdrowego rozwoju wewnętrz­
nego życia Polski. W  szczególności 
zjazd wyraża nadzieje, że rozpoczęto 
prace nad reformą konstytucji dopro­
wadzą Polskę do ustalenia dla siebie u- 
stroju, odpowiadającego naszej psychi­
ce i naszym warunkom, a gwarantujące 
go państwu sile  i wewnętrzną spoistość.

5) Obóz legjonowy najbliżej związa­
ny z polskim światem pracowniczym; 
boleśnie odczuwa skutki gospodarczego 
kryzysu; m am y jednak zaufanie do rzą 
du premjera Prystora, jesteśm y przeko­
nani, że rząd ten uczyni wszystko, aby  
ciężar kryzysu bardziej równomiernie 
na barki wszystkieh obywateli był roz­
łożony, a zdobycze socjalne polskich  
mac pracujących zostały trwale utrzy­
mane na właściwym  poziomie.

6) X -ty  zjazd legionistów  przesyła  
koleżeńskie pozdrowienia ogółowi b, 
wojskowych różnych formaeyj, skupio­
nych dziś we wspólnej federacji i wzy­
wa ich do zgodnej, solidarnej pracy w; 
odbudowaniu sił państwowych pol- 
Bkich“.

Koniec świata w 1932 roku
ZAPOWIADAJĄ „EWANGELIŚCI" ROSYJSCY.

W ostatnich numerach sowieckie 
go „Bezbożnika" znajdujemy wiele 
notatek stwierdzających, że wieś ro­
syjską opanowała jakaś niezdrowa 
psychoza religijna"! O r g a n  
sowieckiej akcji walki z religją do­
nosi, że daje się zauważyć, iż ja­
kieś tajemnicze organizacje wszczę­
ły ostatnio planową akcję, która ma 
na celu wzniecić w umysłach obywac­
ie! i sowieckich niezdrowy ferment.

Rosję przebiegają podejrzane in­
dywidua, które głoszą bliski upadek 
ustroju sowieckiego i przyjście Me­
sjasza. Nakazują one powszechne ka 
janie się, oraz bierny opór wobec za 
rządzeń władz. Indywidua te proro­
kują bliski „koniec świata" 
i w związku z tern propagują zaprze 
stanie zbiorów i powstrzymanie się 
od wszelkiej pracy na roli, natomiast 
poświęcenie się całkowicie rozmy­
ślaniom pobożnym i przygotowaniu 
się do rychłej śmierci".

Pismo sowieckie stwierdza dalej, 
że „propaganda" ta znajduje podat­
ny materjał na wsi. W wiosce Iznos- 
kow w pobliżu Lgowa „ewangieliści" 
nakazują wstrzymać się od wszel­
kich prac w polu, gdyż ewangelista 
Nikulin miał widzenie, iż wkrótce 

zstąpi na ziemię Zbawiciel, 
który przepędzi Antychrysta.

W wiosce Bejgari fedorowcy pro 
pagują wstrzjmanie się od wszelkich 
świadczeń na rzecz państwa. W wie­
lu miejscowościach w rejonie Nad- 
wołżańskim tajemnicza organizacja 
kolportuje „Boże Pisma", które na­
wołują chłopów i „wszelki uciskany 
naaód" do modłów i skruchy przed 
nadchodzącym dniem Sądu Ostatecz 
nego".

W rejonie Szemyszewskim poja­
wił się „świątoblowy starzec", 
który określa nawet dokładną datę 
przyjścia Zbawiciela i końca reżimu 
Antychrysta na 13 maja 1932 roku.

Jeszcze iedna przyczyna rozwodów:
ZBYTNIA HOJNOŚĆ MAŁŻONKA.

Pewna dama, żona bardzo boga­
tego przemysłowca francuskiego, o- 
trzymała od jakiegoś anonimowego 
nadawcy całą paczkę spłaconych 
przez swego męża rachunków, na 
różne

bardzo kosztowne przedmioty,
jak samochód, biżuterja, obrazy a- 
wionetka, pies rasowy oraz kwitów 
za czynsze zapłacone za wille, wyna 
jęte na Riwierze i w Normandji.

Ponieważ owa dama 
nigdy tych wszystkich prezentów 

nie otrzymała, 
zaczęła na własną rękę śledztwo i nie 
bawem odkryła że mąż jej wprost 
obsypywał kosztownerai podarkami 
różne dawy kabaretowe.

Rzecz prosta, że
przyszło de rozwodu 

i że nietrudno było obrażonej mał­
żonce udowodnić sądowi zdradę mę­
żowską. Nie na tern koniec jednak. 
W intercyzie ślubnej owej pary mał­
żeńskiej zaznaczone było, że 

majątek ma być wspólny.
Żona więc obecnie zaskarżyła nie 

wiernego i marnotrawnego męża o 
nieprawne rozporządzanie się mająt 
kiem, który nie należał wyłącznie do 
niego, od obdarowanych girlasków 
zaś zażądała

zwrotu przedmiotów, 
które, jej zdaniem, nie mogły być 
bez jej wiedzy nikomu darowane.

Zycie gospodracze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 10. 8,
W arszaw a doi. 9.01 
L ondyn 43.35 i pół 
P a ry ż  34.98 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 i  pół 
W łochy 46.72 
B elg ja  124.50 
S zw ajcaria  174.33 
H elsing fo rs 22.44 
Doi. W ar. p r. obrt. 9.02 

T endencja  n iejedno lita .

A K C J E .
W arszaw a, 10. 8,

B ank P o lsk i 114.00 
L ilpop 13.50
S tarachow ice 7.25 — 7.50

T endencja nieco m ocniejsza.
4 proc. Poż. Inw est. 82.50
4 i pół Ziem. K red y t. 48.75
5 proc. Poż. K onw er. 44.00
6 proc. Poż. D olarow a 70.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 10. 9,

Żyto 19.00 — 19.50 
Owies now y 16.00 — 17.00 
M ąka ży tn ia  31.00 — 32.00 
R zepak 25.50 — 26.50

R eszta  notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

Jeden ślad łączy ze sobą 
trzy morderstwa.

Urząd śledczy londyńskiego; 
Scotland — Yarku wpadł na trop, 
który może doprowadzić do wyjaśni 
nienia

trzech zagadkowych morderstw.
Pierwsza z tych trzech zbrodni 

została popełniona przed sześciu łai 
ty w Birkenhear, a ofiarą jej padła 
niejaka Nellie Clark, którą pewnego/ 
ranka znaleziono

zaduszona 
niedaleko jej domu.

Następną ofiarą zwyrodniałego; 
zbrodniarza byłą Mary O'Connor z 
Rumford, którą w roku ubiegłym nie 
znany sprawca napadł, gdy wracała 
ze szkoły do domu i usiłował 

dokonać na niej gwałtu.
Dziewczynka jednak broniła się 

dzielnie i w walce z napastnikiem od 
niosła kilka ciężkich obrażeń, z któ­
rych obecnie zupełnie się już wyle-? 
ezyła. rI  rzecią zbrodnią wreszcie jest 
zamordowanie
w tajemniczych okolicznościach

służącej, Luizy Steel, w Blackhead 
pod Londynem, w styczniu bieżące­
go roku.

Mimo badzo energicznego śledzn 
twa, prowadzonego przez najwytra^ 
wniejszych kryminologów, sprawca, 
w żadnym z tych wypadków

nie został wykryty.
Wszystko jednak wskazuje na to* 

że jest nim we wszystkich wypad­
kach ten sam zwyrodniały osobnik, 
Obecnie w areszcie śledczym znaj­
duje się przestępca, oskarżony o ja­
kieś inne wykroczenie, co do którego 
istnieją poszlaki, że jest on właśnie 
poszukiwanym zbrodniarzem.

C u d o w n e  lo k i
N ieograniezenie 
trw a łe  p rzy  w ilgot- 
nem pow ietrzu  lub' 
pocie, osiągną P a ­
nowie i  P a ń ie  bea 
ru rek  zapom ocą H e­
la  esencją ziół dc. 
włosów. Rów nież 
najp iękn ie jsze  k ró t­
kie włosy u  P a ń  bę­

dą upiększone przez H ela, poniew aż on­
du lac ja  je s t zbyteczna Duże zaoszczę­
dzenie czasu i pieniędzy. D ziała n a  po­
ro s t włosów. P a ń sk i obraz w lu strze  za­
chw yci W as. Z araz po um yciu  w spa­
n ia łe  fa le  ondulow anyeb loków, pow ab­
n a  fryzu ra . Dużo listów  z podziękowa­
niem. Przedew szystk iem  a r ty s tk i sce­
niczne są  pełne zachw ytu. Cena zł. 2.—» 
3 flaszk i zł. 4.50, 6 flaszek zł. 7.—.

Dr. NIC. KEMENY, Cieszyn 
Skrzynka pocztowa 1027.

Polska.
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Tragedia dziecka rozwiedzionych rodziców.
CÓIiKĘ BOGATEGO B A N K  TERA A R E SZ T U JĄ  ZA WŁÓCZĘG O ST WO.

Policja aresztowała na jednej z 
ulic Nowego Jo rk u  młodą dziew­
czynę bez centa w kieszeni, b łąkają­
cą się bez celu. W yznała, że nazy­
w a się M ary W ortlh.

Postawiono ją  przed sądem i o- 
, skarżono o włóczęgostwo.

I  wówczas wyszła na  jaw  smu­
tna, a tak  charakterystyczna dla te­
raźniejszych stosunków histor ja.

Mary W ortlh 
była dzieckiem rozwiedzionych ro­

dziców.
Ojciec jej, bogaty bankier nowo­

jorski, przed 16-tu la ty  rozwiódł s.ę 
z żoną. Rozwód nastąpił z winy_ żo­
ny, k tóra prowadziła lekkomyślny 
tryb  życia.

Mała M ary m iała wówczas la t 
sześć. Sąd przyznał opiekę nad 
dzieckiem surowemu ojcu.

Dziewczynka tęskniła ogromnie 
do matki, z k tórą wcale nie wolno 
je j było się zobaczyć.

Gdy' doszła do la t 10-ciu
błagała ojca, by pozwolił jej

odwiedzać matkę,
ale ten był nieugięty. Odpowiedział, 
że m atka powinna być dla niej jok 
umarła, i że nigdy więcej je j m e 
zobaczy.

Od tej chwili, jednak, ojciec zrue 
dhęcony do małej

oddał ją na wychowanie ciotce, 
znanej z surowych obyczajów.

Ta m iała za zadanie p ilnow ać o 
malej Mary, by nie mogła wymknąć 
się do matki, ani naw et dowiedzieć 
się je j adresu.

Przed parom a dopiero tygodnia^ 
mi, kiedy M ary m iała już la t 22, 
ciotka umarła.

Dziewczyna nie zaniechała jod 
nak, swego zamiaru. Przez cały ten 
czas oszczędzała pieniądze i teraz 
po śmierci ciotki, z którą ostatnio 
mieszkała na prowincji,

ruszyła do Nowego Jorku. 
Znalazła matkę. Ale czekało ją  roz­

czarowanie. M atka była w nędzy i 
oświadczyła córce, że nie może j*-j 
przyjąć.

Zrozpaczona M ary błąkała się po 
ulicach Nowego Jorku.

Marzenia je j całego życia zosćaty 
brutalnie rozwiane.

LOS PO M N IK Ó W  B. PA N U JĄ C Y C H  N IE M IE C K IC H KŁAJPEDZIE.W

*mm
PREZERWATYWY

Nie czyńcie
eksperymentów
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

O L L A ”  m a r ^ a  w y P r ó b o w a n aw ciągu dziesiątków lat.

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PEACE.

PO TR ZEB N A  zdolna bufetow a restau - 
racy jna . Sosnowiec, Sobieskiego 5. 
P R Z Y JM Ę  spó ln ika z gotów ką n a  do­
godnych w arunkach . W iadom ość Sos-. 
nowiec-Pogoń, Zgoda 5, P ra ln ia  Che­
m i c z n a . __________ .
P O S Z U K U JĘ  służby domowej, um ie 
gotować, sprzątać. W iadom ość w ad ­
m inistracji. „E xpresu"

Przed ośmiu laty, litw ini, wziąwszy w posiadanie Kłajpedę, usunęli pomniki 
niem ieckich kajzorów, które pozostawione na lasce losu, widzim y na górnym  
obrazku. D olny obrazek przedstawia sztuczną zasłonę owych pomników przed

okiem; cudzoziemców, zwiedzających m iasto.

U SZCZYTU RADJOTECHN1KI.

PO TRZEBN A  m am ka. Zgłaszać się 
Sosnowiec, M odrzejow ska 6, B roner,
U -gie piętro._____________ __________
E N E R G IC Z N E J P a n i pow ierzę prow a- 
dzenio p iw ia rn i za pożyczenie 1000 zł. 
P iśm ienne zgłoszenia do „E xpresu" pod
„Z au fan a- .____ ________
B IU R A L IS T K A  o trzym a posadą za po­
życzenie 500 zł. Zgłoszenia p iśm ienne 
..Expres" Sosnowiec pod ,Z a ra z “. 
GO SPO D Y N I k u ch a rk a  poszukuje za­
jęcia do sam otnego pana. W iadom ość w.
„E xpres ia‘- S o s n o w i e c . ___________
MOGĘ złożyć kaucję zł. 1000.— p rzy  o- 
trzy m an iu  posady woźnego, lub  jak ie j- 

, kolw iek innej. Zgłoszenia do adm in i­
s tra c ji „E xpresu  Z agłębia" w Sosnow-
cu. ____________________________ _
PA N N A  um iejąca  szyć może się zgło­
sić. K orona, Sosnowiec, W arszaw ska 20.

L O K A L E .

P O K Ó J z kuchn ią  potrzebny w Cze­
ladzi. Zgłoszenia: Sosnowiec, sk rzynka 
pocztowa 75. ____________
P O S Z U K U JĘ  w Sosnowcu 2 lub 3 no- 
koi z kuchnią, z w ygodam i. Zgłoszenia 
do a d m in is tra c ji „E xpresu" pod W- R. 
DO w ynajęcia  m ieszkanie pokój z kuch­
nią, św iatło  elektryczne. Czeladź, Szpi­
ta ln a  45. _____ __________
DUŻY PO K Ó J z w ygodam i na p iątein 
p ię trze  do w ynajęcia. W iadom ość: B ę­
dzin, R ynek  7, re s ta u ra c ja .

B. KRÓL H IS Z P A Ń S K I 
NA W Y SPA C H  SZETLA N D ZK ICH .

’ B y ły  król hiszpański Alfons 13-ty 
przybył onegdaj do Lerwieku, małego 
miasteczka na wyspach Szetlandzkich, 
położonych w dość znacznej odległości 
pd północnych wybrzeży Anglji.

Celem pobytu króla na tych wyspach 
ma być zwiedzenie wykopalisk areheo. 
logicznych.

A lfons 13-ty jest pierwszym królem, 
który przybył na wymienione wyspy  
od roku 1263, gdy zostały odwiedzone 
przez króla Haakona Norweskiego.

Wybitni inżynierowie - radjotechnicy przy próbie przenoszenia obra­
zów z Ameryki do Europy zapomocą udoskonalonego aparatu telewi­

zyjnego.

Kupno i sprzedaż.

DO sp rzedan ia  części ao sam ochodu, 
ram a  i resory . Sosnowiec, R obotnicza 25 
SPR ZED A M  kozetki po 45 zł. S~osm> 
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, I I  p iętro . 
6 MÓRG ziem i i dom m urow any 38 u- 
b ikaeji w dobrym  stan ie  w Gołonogu 
przy  s tac ji sprzedam  lub zam ienię na  
m a ją tek  ziem ski albo na  dom w m ie­
ście n ad a jący  się na handel. W iadom ość
Gołonóg, Ludw ik Skrzypczyk._________
K S IĄ Ż K I szkolne używ ane od rodzi­
ców lub starszych  nab y w a K sięg arn ia  
„Polonja" Sosnowiec H ale  „Rozwoju' -

Zgubione dokumenty. ||§jf§ |

STEFA N  Z ając zgubił książkę kasy
chorych w ydaną w Sosnowcu._____
R A R A N  Bolesław  zgubił dowód osobi­
s ty  i k a rtę  re je s tra c y jn ą  w ydane w Bę­
dzinie. __________________ ______
K U R E K  Józef zgubił książkę w ojsko­
w ą w ydaną przez P K U . Sosnowiec.

SKRADZIONO dowód osobisty w yda­
ny przez S tarostw o Będzińskie oraz 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . 
K. U. Sosnowiec na  im ię R ub in  Jakob
D i a m e n t . ______________  .------
T R Z C IO N C E  Stanisław ow i skradziono 
pomiędzy S łom nikam i a  Proszow icam i 
książkę w ojskową w ydaną przez P K U . 
Sosnowiec, k a rtę  m obilizacy jną 2 książ­
ki od koni, św iadectwo p racy  z H u ty  
B., wyciąg z ksiąg  ludności wyd. w D ą­
browie;_________ _________ _____________
POCZĘTY Józef zgubił leg itym ację
bezrobocia w ydaną w Dąbrow ie.______
D E L E W S K I K aro l zgubił książkę K a-
sv Chorych w ydaną w Dąbrowie,_____
ZGUBIŁEM k a r tę  rzem ieślniczą na 
im ię M arjan a  M arkiew icza, w ydaną 
przez starostw o jędrzejow skie, k tó rą  
uniew ażniam

~B~6 t  N EL

T A N IE  obiady od 60 gr. o każdej pod­
rze, poleca k aw ia rn ia  „K rakow ianka 
D ąbrow a, 3-go M aja 7.

Gruźlica płuc jest n ieuleczalną i 6 .1  
rocznie, nierobiąć różnicy dla płci, wvj 
ku i stanu , kosi m iljony  ludzi. — i rzv/ 
zw alczaniu chorób płucnych, bronchiiu ,
uporczyw ego, m ęczącego kaszlu i t. \x

8tTBA LSA M °TH 10CO LA N  - AGE" 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się Pł>wc 
ciny w zm acnia organizm  i samopoezu 
cie chorego oraz powiększa wagę c iała  
i usuw a kaszel.

E T L A  H erc, Sosnowiec, Piłsudskiego.) 
106. zlikw idow ała sklep w lipcu  1931 r,
D N IA  4 s ie rp n ia  1931 re k u  skradziono 
paszport zagranczny  za N r. 2597 z d m a / 
22 w rześnia 1930 roku, w ydany pr,.oZ 
S tarostw o  B ędzińskie na  nazw isko

Kazimierza Woslnskiego
w ażny do 22 w rześnia 1931 roku, k tó ry
nin iejszem  uniew ażnia się.______ _
M IC H A L IK O W I S tefanow i skradziono 
p o rtfe l z książką wojskową, w ydaną 
przez P . K. U. Sosnowiec, kurtę^mol-iii- 
zaey jną, św iadectw o n iekara lności i me 
try k ę  urodzenia. N iniejsze dokum enty  
uniew ażnia  sie.
N IN IE JS Z E M  ostrzegam  k upu jących  
przed nabyw aniem  placów n a  posesji 
nr. 181/267' w Strzem ieszycach, gdyż ta  
posesja jeszcze niew ym ierzona, a  g ra n i­
ce w ytkn ię te  n iew łaściw ie za ję ły  m oją 
posesję. S praw ę k ie ru ję  n a  drogę sądo­
wą. Borow ski, W arszaw a,ul. Zakroczym
ska nr. 19. ________ _
ZA d łu g i żony m ojej M arji S iew ier­
sk iej n ie  odpow iadam . W alen ty  Siewier. 
ski, Zaw iercie dom y „Blich".
P O S Z U K U JE  się p. Gołębiowskiego 
w łaściciela a u ta  ciężarowego m ark i 
„Sauer". pozostaw ionego w roku  _ lJi9  
u  C iesielskiego w Będzinie, ul. Kosciusz 
ki 24, celem zab ran ia  powyższego i u re­
gu low ania  należności, te rm in  zgłosze­
nia. się do 25 sierpn ia , po ty m  term in ie  
będzie au to  sprzedane za cenę kosztu.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. C zysta 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju  
reperację  zegarów wieżowych, ścien­
nych. kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów. zegarów kontrolnych sa­
m ochodowych itp. z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią .w ykonanie  solidne a n a jlep ie j 6ię 
przekonać.

Wydawca: Helena Moneiorska
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